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H o  czytelników gazety.
Z koiiczacvm  się c z  w a r t y m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iż prenum erata  ćw ierćroczna dla tu tejszych  czyteln ików  w ynosi i la l .  20  S g r . . dla 

zan iie jscow jch  2  T al. —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać bedą. za tę  cenę c o d z i e n n i e  z w yjątk iem  poniedziałków  w ychodzącą gazetę na w s z y & t k i c
K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej M onarchii.

Nie naszą będzie w in ą , jeżeli dla pó-

. ______  # _____  t v pod N r. 8 7 . ,  HF. Mruy i # ’a -
brtetoi&Zffifoey P™? W rocław skiej ulicy Nr. 11., Part "jaUÓb AppelY**Pie~c - p rz y 'u lic y  W ilhelm ow skiej N r. 9 .,  P an  M. %
piec, na rogu-Berlińskiej i M łyńskiej ulicy, kupiec Pan gjeilge&er  na B arbarach Nr. 16 ., Pan M. XLtUff P™y J5.af.,?z^ ? s t,e ,“  ’v  "so 1 fni£-
WjalT P rzy placu W ilhelroow skiui pod Nr. 10., Pan MLarol BorehU W łt,  Kupiec, na rogu F ry d ę ry k o w sk ie / i Lipow ej ulicy N r. -W », ŁuPy|® 
Pan  W arcus §¥onijl‘f»wtls od 1. Października na Chwaliszew ic w domu E ngia, i P. JPafetVSH* na C łftyihsZewie pod Nr. 9p. obok aptek , 
przyjm ow ać prenum eratę  na  nasza gazetę i w ydaw ać j ą  będą prenum eratorom  w ieczorem  dnia poprzedzającego, o godzii.% 6A .

M ogą także m iejscowi czytelnicy zapisyw ać się na Król. poczcie, ale w edług w yższego rozporządzenia w tym przypadku  opłacac m uszą cenę j a t  za-

m m jscow ^to  j ts t^ _  wja(| omiłści podaje  G azeta W ielkiego X ięsiw a Poznańskiego o 12 godzin, a nieraz o dw ie 4«bv  wcześniej mz w szystk ie do

Poznania nadchodzące gazety. i
fi P o zn ań , dnia 31. G m dnia 1856.________________________ .MSaepetByvya SJazet M U  S ie k e ia  i topvttU.

T ie k g ra H c z n a  w sa tlo m ó ś ć  G az . W . K s . P o z a .
Uff! iącfH, 89. Grudnia pięgkbył .'tu orw'ijwi ^ w S i n l ka szwajcar­
skiego przy dworze tuileryjskim pułkownika Barmana, nadzwyczajny po­
seł cesarza Napoleona III.

Telegraficzne wiadomości.
F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  29. G rudnia. —  F r a n k f u r t e r  J o u r n a l  za­

mieszcza depeszę z B erna z da ty  w czorajszej, w edług której radzca zw iązkow y 
F u r r e r  w yjechał do F ran k fu rtu  nad M enem , a radzca zw iązkow y F re y  do 
Bazylei. Poseł szw ajcarski p rzy  dw orze tuileryjskim  pułkow nik B urm an p rz y ­
b y ł do Berna. Miano tam nadzieję, iź pokój będzie u trzym any . Koinisye rady  
narodow ej i stanow ej podobno vvspolny prześlą wniosek do zgrom adzenia
zw iązku szw ajcarskiego. . . .  . „

W i e d e ń ,  28- Grudnia. — D zisiejsza 0 e s t e r r e i c h i s c h e  L o r r e s p o n -  
d e n z  m ów i: A u stry a  nie p rzystąp iła  do dyplom atycznych konferencyj w B er­
nie, poniew aż niepoczytyw ała za rzecz stosow ną w p ływ ać  na P ru sy , do w y ­
rzeczenia się p raw a im zagw arantow anego. P ru sy  mogą dobrow olnie w ykonać 
ak t w spaniałom yślny w  zakresie w yższej polityki, jeżeli S zw ajcarya usłucha 
rad y  m ocarstw  pod w zględem w ypuszczenia uw ięzionych ro jaiistow  new sza- 
telskich. W  tym  duchu działa A u stry a  i je s t przekonana o skłonności P ru s  do

ZD° ^ P a r y ż ,  28. G rudnia. —  Na giełdzie upow szechniła się pogłoska, że nie 
przyjdzie  do w ojny  m iędzy S zw ajcary ą  a Prusam i. D e b a t y  w czorajsze za ­
m i e s z c z a j ą  korespondencyą z B erna , w edług  której spodziewano się tam , iż 
p rzyjdzie do zgody. Pow iedziano w  tej korespondencyi, źe S zw ajcaryą w y p u ­
ści na wolność w ięźniów  pod w arunkiem , iż wielkie m ocarstw a skłonią P ru sy  
do w yrzeczenia się sw oich p raw  pod  względem Newszatelu, co stanow ić będzie
dalszą osnow ę układów .

B e r n ,  23. G rudnia. — R ada zw iązkow a zaw arła  pożyczkę w ojenną 
z bankiem sztutgardskim . Pułkow nik  Delarageaz pojedzią do B azylei, aby kie­
row ać sypaniem  szańców . O ddziały złożone z ochotników  organizują się. P a - 
trycyusze berneńscy zgłosili się do służby  w ojskow ej.

B e r l i n ,  30. G rudnia. — N ajj. Pan  raczy ł nadać ces. rosyjskiem u radzcy 
nadw ornem u L o e w e n s t i m o w i  w  P e tersburgu  order orła czerw onego 2ęj 
klasy, a zamianować tajn. radzcę budow niczego w  m inisterstw ie handlu i prze­
m ysłu N o t t e b o h m  dyrektorem  techn. zakładu przem ysłow ego w  Berlinie.

B e r l i n ,  29- G rudn ia .—  Gazeta kolońska pisze: dziś wiadomości z Berna 
tchną pokojem. Potw ierdza s ię , że F rancya  niechciala p rzys tąp ić  do zbiorowej 
no ty  zaprojektow anej przez posłów  amerykańskiego i angielskiego, k tó rą  miano 
podać radzie zw iązkow ej, a to z pow odu uchybienia pod w zględem form y.
F rancya niechce w ypuścić z rąk  sw ego pośrednictw a i zaproponow ała zamiast 
zbiorowej noty, p rzystąpienie m ocarstw  wielkich do n o ty  francuskiej. Podo­
bno akta te przedłożone zostały radzie zw iązkow ej i liczą na ich uw zględnienie.
T u tejsza B o r s e n - Z e i t u n g  utrzym uje, że gabinet p rusk i p rzys ta ł na te p ro - 
pozycye. Dziennik m ów i o tem jak  następuje: za porozumieniem się gabinetu 
francuskiego z tu te jszym , m a b y ć  przedłożone żądanie kategoryczne radzie 
zw iązkow ej, aby bezw aruukow o w ypuszczeni zostali uwięzieni N ew szatelczy- 
kow ie, a na przypadek  zadosyć uczynienia tem u żądan iu , ma być przesłana

Szw ajcaryi ma przeciw  sobie całą E uropę. Spodziew ać się należy ze w obec 
tych  żądań S zw ajcarya odstąpi od sw ego uporu . —  G osię tyczy  przystąpienia 
rządu  pruskiego do propozycyi francuskiej, m ów ią , że nic pew nego pod ty m  
względem nie zaszło , owszem tw ierd zą , źe wieści w  tej mierze obiegające są  
płonne. T ego zdania i my jesteśm y . VV obecnej chwili nie chodzi o szczegó­
łow e p ropozycye , k tóreby  tu tejszostronny  gabinet p rzy jm o w ał, ale o g łów ne 
stanow isko w  kw estyi pierw szego rz ę d u , w zględem którego ju ż  się wielkie 
m ocarstw a poufnie porozum iały. T ru d n o  przypuścić aby zgrom adzenie zw ią­
zkow e S zw ajcary i staw iło czoło temu postanow ieniu m ocarstw  wielkich. W  ka­
żdym  przypadku  poczytać można w iadom ość diisseldorfskićj gazety za p łonną, 
jakoby  rada zw iązkow a szw ajcarska oparła się projektow i am erykańsko-angiel- 
skiemu. P ro jek tu  tego nicprzedłoźono radzie zw iąokow ej, poniew aż rozbił się 
o zam iar F rancy i biorącej iniciatyw ę w  pośrednictw ie.

—  W iadom ość podana przez niektóre dzienniki o odroczeniu postaw ienia 
armii pruskiej na stopie wojennej aż do dnia 15 L u tego , je s t niepraw dziw a, 
rów nie jak  pogłoska, źe P ru sy  zażądały  od F rancy i przepuszczenia swej armii 
przez F ran cy ą  do N ewszatelu. W iadom ą je s t rzeczą, źe państw a niemieckie 
pozw oliły na przem arsz w ojska pruskiego przez sw eterrito ria . Co m ów ią o za­
miarach pruskich przetw orzenia konsty tucyi szw ajcarskiej, je s t zupełnie płonne, 
rów n ie , ja k  że chcą się trzym ać polityki byłego zw iązku ądrębnego. S ą  to  
drobiazgowości puszczane um yślnie w  św iat, aby  ochydzić rząd  p rusk i, k tó ry  
niema na celu przetw arzania organizacyi obcych rządów , ani podtrzym yw ania 
odrębnych stronnictw  szw ajcarskich. P ru s y  dochodzą tylko sw oich p raw  na 
czysto i nie m ieszają się do sp raw  w ew nętrznych  szwajcarskich.

— M inister sp raw  w ew nętrznych  rozporządzeniem  z d. 24 . b. m. znosi 
zakaz debitu Gazety pow szechnej augsburgskiej.

K o b l e n c ,  25. G rudnia. —  J. K. W . książę F ry d e ry k  W ilhelm  p rzy b y ł 
tu  z P a ry ża  i stanął w  zam ku u sw oich rodziców.

Mosya.
W edług  odebranych przez nas w iadom ości, sp raw a perska w y w ołu je  

coraz w iększą czynność w  obu oddziałach w ojsk rosyjskich sto jących na g ra ­
nicach środkow ej A zy i: w  korpusie orenburgskim  i w  armii kaukazkiej. K orpus 
orenburgski m ający z przeznaczenia i stanow iska sw ege działać w  Turanie, je s t 
go tow y  w  pochód w  tę  k ra inę; znaczna część jeg o  stoi nad jeziorem  Aralskim , 
skąd w  danym  razie m ogłaby ruszyć  w  górę  rzeki O xus ku Afganistowi. Cho­
ciaż zima sp rzy ja  marszom na niskich a bezw odnych stepach m iędzy m orzem  
Kaspijsfciem a jeziorem  A ralskićm , gdyż  śnieg dostarcza w o d y ; w ątpiem y j e ­
dnak, aby w  jakim kolwiek przypadku  korpus ten ru szy ł w  g łą b T u ra n u , w  ciągu 
bieżącej zim y; zapewnie z rozpoczęciem działań zatrzym ałby  się do w iosny, 
a mogąc obrać drogę pochodu w zdłuz rzek i, nie po trzebow ałby w ody śniego­
wej. Z  drugiej strony  część armii kaukazkiej, m ająca przeznaczenie, z pow odu 
sw ego stanow iska, działać w danym  razie w e właściwej P e rsy i, zgrom adzoną 
została w  pobliżu dw óch um ocnionych po rtow  K aspijskich; Petrow ska i B aku, 
z k tórych  z łatw ością morzem przew iezioną być  morze na w ybrzeża persko- 
kaspijskie i w ysadzoną w  A strabadzie lub w  pobliżu T eheranu . M niemają, źe 
w  danym  razie jenera ł ChrulcW lub naw et sam namiestnik kaukazki ks. B orya- 
tyńsk i objąłby  dow ództw o nad  w ojskam i działającemi działać w  Persy i. Do 
ty ch  działań uźy tab y  by ła  jedyn ie  część armii kaukazkiej; daleko w iększa po-
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obrócone na korzyść katolicyzmu i kobiet. W idać w tem rękę francuską i za­
sady na których opiera się w Europie zachodnia idea cesarska, wyłożona przez 
p. de Cesena. Szwedzi nie mile patrzą na reformę praw kobiet, wychodząc 
z przekonania, że jądrność społeczności wymaga w  rodzinie i państwie prze­
wagi a nawet wielkości mężczyzn. Rozumiejąc podobnie, Szwedzi mają na 
względzie przykład Anglii. W tej chwili idea skandynawska zajmuje jedynie 
Szwedów. 0  tej idei pisze w la  P r e s s e  artykuły  p. Ch. Edmond. Pisze 
także o niej korespondent sztokolmski dziennika la  P r e s s e B e lg e .  L e N o r d  
traktuje jak  zbrodnię myśl skandynawską i to się pojmuje.

■ Napoleon III. nie posłał księcia Montebello do króla neapolitanskiego ale do 
niego napisał. List jak  m ówią, był posiany do Neapolu przez ambasadę rosyj­
ską a doręczony przez konsula francuskiego.

łowa tej armii szczególniej wojska rozłożone na pięciu liniach wojennych ota­
czających góry to jest: na linii kaspijskiej, środkowej, południowej, czarnomor­
skiej i północnej, — pozostałaby na swoich stanowiskach, strzegąc ludy kau-
kazkie łub z niemi walcząc. „  . ,  .

— Wiadomości i listy z Petersburga sięgają do 14. Grudnia. Znajdujemy 
między niemi doniesienie, iż zarządzający tymczasowo ministerstwem dóbr 
państwa ks. Szeremetiew zachorował ciężko, a kiedy jeszcze posada ministra 
apanaźów po śmierci hr. Leona Perowskiego obsadzoną nie została, obawiają 
się, że wkrótce nowa strata uszczupli grono ministrów. Uderza wszystkich jak 
szybko po śmierci cesarza Mikołaja znikli z politycznego świata rosyjskiego 
mężowie, którzy za jego panowania stali przy  sterze państwa, a znikli to umie­
rając, to usuwając się w  życie prywatne: Paskiewicz, W oroncow, Wołkoński, 
Perowski i tylu znakomitych jenerałów  ju ż  nie ży ją ; Nesselrode (kanclerz pań­
stwa i minister spraw zagranicznych), Menszykow (minister m arynarki), Doł- 
horuki (minister svojny), Bibikow (minister spraw w ew nętrznych), Klcinmichel 
(minister robót publicznych) usunęli się lub usunięci zostali w  życie prywatne.

(C z a s .)
— Donoszą z Petersburga do Sc h l .  Z e i t g . : Dzisiaj wyszedł ważny ce­

sarski ukaz, tyczący się zarzadu Syberyi. Przy objęciu w posiadanie okręgu 
rzeki Amur i dobrowolnego zburzenia Petropawlowska w Kamczatce, rozsze­
rzyło  się zdanie, że półwysep Kamczatka nie może już tw orzyć osobnego dy ­
stryk tu , lecz zarząd wschodniej części Syberyi może być daleko korzystniej 
skoncentrowany w  Mikołajewie, leżącym nad ujściem rzeki Amur, gdzie zara­
zem jest główna stacya floty sybiryjskiej. To zdanie zostało przez sybiryjski 
komitet przyjętem i otrzymało przyzwolenie cesarskie. Nowo nabyte teryto- 
ryum  zatem i półwysep Kamczatka jakoteź i wybrzeże między oboma się znaj­
dujące, policzone zostaną w jedną całość administracyjną pod nazwą »dystrykt 
morski wschodniej Syberyi*, w którego głównem mieście Mikołajewie nad rzeką 
Amur będzie rezydował gubernator wojenny głową cywilnej i wojskowej ad- 
ministracyi z swoim sztabem i kancełaryą. Cała objętość podzieloną zostanie na 
4  powiaty: Mikołajew, Petropaw łow sk, Gisziga i Udsk. W ażność tego kroku 
sama przez się wpada w oczy; dopóki Petropawłowsk był głów ną stacyą ro­
syjskiej floty na spokojnym oceanie; był on dla Rosyi prawie w innej części 
św iata, a okręt płynący z Kronsztadu do Petropawłowska robił podróż około 
ziemi. Teraz zbliżył się Mikołajew z swemi zasobami marynarki do irkutska 
o tysiące w iorst, stojąc przez to w szybkiem i pewnem połączeniu za pomocą 
rzeki Amur, skracając tem samem podróż lub przesłanie rozkazu ztąd do Irku t­
ska o całe miesiące. —  Jeszcze nie wiadomo kogo mianowano wojeunym guber­
natorem. — Cesarz dał swoje zezwolenie utworzenia nowego towarzystwa ak- 
cyonaryuszów. Baron Wolff i tutejszy fabrykant Nobel otrzymali pozwolenie 
do założenia wielkiej fabryki dla kolei żelaznych w Chmielewie nad jeziorem 
Ilmen. To miejsce leży prawie w  samym środku głównych linii kolei żelaznych, 
idących ztąd na zachód i na południe; ju ż  samo położenie zapewnia przedsię­
biorcom znaczne korzyści. — Na miejsce jenerała Glinki, który z służby w y­
stąpił, mianowano szefem urałskich kopalni jenerał-m ajora Volkner.

W'rawtcyu.
P a r y ż ,  26. Grudnia. — Pan Kaźmirski, urzędnik archiwów w minister­

stwie spraw  zagranicznych, nader biegły w języku perskim, w  r. 1839 towa­
rzysz pana de Sercej do Persyi, wyjechał ztąd do Marsylii, aby ztamtąd tow a­
rzyszyć posłowi perskiemu Feruk Khan jako tłumacz.

— Pan Gueroniere pisze historyą rządu parlamentarnego (od 1814 do 1852) 
w  10 tomach, której nakład bierze na siebie pan F. Didot. Jak  m ówią, dostaje 
autor za każdy tom 13,500 franków honoraryum.

— W ielką wiadomością jest dziś podanie do rady związkowej noty czte­
rech mocarstw,' które podpisały razem z Prusami protokuł londyński. Cztery 
te mocarstwa żądają uwolnienia jencow. M ówią, ze akt ten skreślony jest 
w  sposób bardzo łagodny, wzniecający zaufanie, i dla tego spodziewają się, iz 
nota ta zapobieży starciu się możebnem.

— P a t r i e  donosi, że rząd pruski w  ciągu miesiąca Stycznia ogłosi me­
morandum o stosunkach swych do Newszatelu. M ówią, że Dr. Schultze pro­
fesor przy uniwersytecie w Jenie, zajmuje się redakcyą tego pisma. Pan 
Schultze od dawna już nad tą kwestyą pracuje i w ydał, jeżeli się nie mylę, 
przed niejakim czasem dzieło w tym przedmiocie.

— Podług raportów , rozkazał cesarz odnowić w  Ajaccio dom familii Bo­
napartów  i wystawić kaplicę, w której zwłoki matki Napoleona Wielkiego i 
kardvnala Fesz mają być złożone. Cesarz polecił wpisać na ten cel w liście 
cywilnej na rok 1857 kredyt 200,000 franków.

( Z  kor. C%.) Uderzyła tu  wszystkich zaonegdajsza rycina C h a r i v a r i  
przedstawiająca postać T i  m e s a  z wielkiemi nożycami, któremi ten pisarz po­
tentat stara się rozciąć dwóch braci Anglika i Francuza skojarzonych krwią 
inkermańską. Ryciny C h a r i v a r i  stały się urzędowemi.

Zapew niają, że gdyby wybuchła wojna między Anglią a R osyą w Persyi, 
F rancya może z obowiązać się względem Rosyi do nieczynności.... bez zerwania 
przymierza z Anglią. Zapewniają, że sama Anglia nie byłaby w  stanie skłonić 
Szwecyi do zrobienia dyw ersyi, że w pływ  francuski jest większy w Sztokol- 
mie niż angielski. Minowanie Anglii w Persyi za pomocą R osyi, bez zerwania 
z Anglią, byłoby niepospolitym czynem, któryby mógł wynieść potęgę Fran- 
cyi zarazem nad Rosyą jak nad Anglią. Czy dla tego lord Redcliffe stara się 
o zagodzenie spraw y między Anglią a Persyą? W  razie wojny można być pe­
w nym , że Rosya nie przejdzie granic perskich bez otrzymania zobowiązań od 
Anglii. P . Bourree jest już w  Paryżu. Zdaje się, że Feruk Khan przybędzie 
do P aryża jak skończy z lordem Redcliffem. Tego domaga się cesarz.

Flotylla rosyjska opuściła Cherbourg dnia 16. t. m. zostawiwszy w nim 
dużo pieniędzy i wiele wspomnień o balach, obiadach itd. Wiadomość jakoby 
Francya miała posłać flotę na morze Czarne je st mylną a przynajmniej trudnoby 
j ą  wytłumaczyć.

Stosunki Anglii ze Stanami Zjednoczonemi, które tak Rosyą obchodzą są 
dobre, pomimo złowrogich nowin i dowód tego mamy w uprzejmem odesłaniu 
okrętu »Resolute«. Anglicy przyjęli z uniesieniem i zapałem ten dowód ame­
rykańskiej grzeczności, Dzienniki rządowe francuskie powstają nieustannie na 
amerykańską niewolę czarnych; kiedyż powstaną nareszcie na północną niewolę 
białych ?

W  reformach jakie się przeprowadzają w Szwecyi odznaczają się dwie

Any lim.
L o n d y n ,  25. Grudnia. — Jest rzeczą pew ną, że paryskie konfereneye 

rozpoczną się w ciągu kilku dni i zajmą się wyłącznie kwestyą Bołgradu i w y­
spami wężowemi; spór między Prusami i Szw ajcaryą nie będzie przedmiotem 
obrad. Co do prędkiego ustalenia rosyjsko tureckiej granicy w  Azy i, peł­
nomocnik turecki przedłoży raemoryał, który wszakże nie będzie przedmiotem 
dyskusyi; równie nie będzie rozbierana organizacya księstw Naddunajskich; 
zgodzono się bowiem na to , aby unikać wszelkiej głębszej dyskusyi nad rze­
czami, które nie mają styczności z pierwszemi dwoma pytaniami. Cala konfe- 
reneya będzie czystą formalnością, niemająeą innego celu, jak dogodzić życze­
niom Rosyi względem drugiej konferencyi i pochlebić próżności cesarza F ran­
cuzów, widzieć Paryż jako centrum dyplomatyczne Europy. Zresztą, dzięki 
niezłomności Anglii i A ustryi, układ paryski przez tę nową konferencyą będzie 
tylko wzmocniony, Żeby się zaś miano zrzec na korzyść Rosyi Bołgradu, 
zaprzeczają tu  dziś bardziej niż kiedy. - -  Potwierdza się, że Anglia stara się 
pogodzić P rusy  z Szwajcaryą.

W łmclm.
Czytamy w  G i o r n a l e  di  R o m a  z d. 19: G rudnia: W czoraj stawiano na 

Piazza di Spagna w przytomności niezmiernego natłoku ludzi, wielką kolumnę 
na pamiątkę dogmatu o Niepokalanem Poczęciu Matki Najświętszej. W ielu kar­
dynałów, minister prac publicznych, jako i królowa Marya K rystyna byli na 
tej uroczystości.

Slissssstm ia.
M ą d r y  t ,  22. Grudnia. — W  urzędowych sferach cała baczność zwróconą 

jest na Katalonią, w której położenie rzeczy z każdym dniem jest groźniejszem. 
Z końcem roku bieżącego z 100,000 robotników zostanie bez zatrudnienia i spo­
sobu do życia. Fabrykę po fabryce zam ykają; bo przemycanie (wierny tow a­
rzysz ceł opiekuńczych) sprawia, że pracować po fabrykach nie mogą. Gdyby 
karabiniery (wojsko przeznaczone do odbywania służby celnej po granicach) 
byli ludzie, na których się spuścić można, i gdyby wiernie pełnili swe obo­
wiązki, wtenczas rękodzielnie w Katalonii miałyby z mniejszemi trudnościami 
do walczenia; ale straż ta pograniczna je st w najwyższym  stopniu zdemorali­
z o w a n ą  i p r z e z  p r z e m y c a r z y  p r z e k u p i o n ą .  C ó ź  t u  m o g ą  n a j o s t r z e j s z e  p o in o d z  
rozkazy, wydawane od rządu do przełożonych karabinierów? Prócz tego prze­
lęknioną jest fabrykacya, jak w ogóle handel i przemysł zparaliżowany przez 
wypadki polityczne. Zresztą nie jest też bez winy gubernator cywilny w K a­
talonii pan Ordonnis, bo bez dostatecznych znajomości rzeczy wmięszał się 
niepowołany w stosunki robotników do fabrykantów i popierał zażalenia robo­
tników, domagających się zamiast 12 tylko 10 godzin do roboty, a zamiast 10 
realów 16 dziennej płacy, nie zastanawiając się nad tem, jaki zadaje przez to 
cios fabrykantom, i tak już  z tylu trudnościami walczącym. A przyw oławszy 
do siebie właścicieli fabryk, gdy ci mu oświadczyli, że bądą zniewoleni przez 
ofiary na nich włożone do wstrzymania robót, popełnił nadto ten niesłychany 
błąd, że w ydał proklamacyą, w której wymienia fabrykantów, propozycyą 
jego wahających się p rzy jąć , ganiąc i wystawiając ich niejako przez to na 
niechęć robotników.

— S łychać, że dziś w  nocy przybył tu  by ły  minister prezydent San 
Luis (Sartorius) i dziś popołudniu miał u królowej posłuchanie.

Grecya.
Z Aten donoszą pod d. 20. Grudnia, iż w dniu 19. Grudnia nastąpiło 

otwarcie izb greckich; w mowie od tronu w yraził się król, iż wkrótce z Gre­
cy* w yjdą wojska sprzymierzone.

Kronika miejscowa.
K r o t o s z y n ,  29. Grudnia. — Donieśliśmy w swoim czasie o uchwale zja­

zdu naszego powiatowego, aby przesłać petycyą do ministra handlu, w celu po­
ciągnięcia kolei żelaznej od Kalisza przez Krotoszyn do kolei poznańsko-w ro­
cławskiej. Na petycyą rzeczoną odebrano teraz odpowiedź następującą: na 
przesłane sprawozdanie z dnia 8. Listopada r. b. odpowiadam, że pominąwszy 
inne wątpliwości, nie mogę obecnej chwili poczytać za stosowną, aby przystą­
pić do założenia kolei żelaznej z W arszaw y na Kalisz i Krotoszyn do poznań­
sko-wrocławskiej kolei, o co stany powiatowe krotoszyńskie do mnie wnoszą.

L e s z n o ,  28. Grudnia. —  Około budowy kolei żelaznej z Leszna do Gło­
gowa skrzętnie pracowano aż do późnej jesieni, z małemi przestankami z powodu 
panujących plusków albo dojmujących mrozów. Skoro tylko pora dozwoli, 
roboty te rozpoczną się z ponowioną energią na wszystkich punktach, ponie­
waż p. minister handlu i przemysłu poczytuje tę  gałąź kolei za nieodhicie po­
trzebną dla handlu. Jakoż temu nikt zaprzeczyć nie może. Dyrekcya przeto 
tow arzystw a kolei żelaznej górno-szląskiej poczyniła wszystkie przygotowania, 
aby za nastaniem wiosny niezwłocznie przystąpić do budowy tymczasowego 
dworca nowej kolei głogowskiej. Nad planem do niego już pracują. O ile nam 
wiadomo, dworzec ten będzie wybudowany na prawym brzegu O dry między 
szańcem przedmostowym fortecy głogowskiej a wsią Klein-Graditz. Dworzec 
ten  acz tylko w pruski m ur stawiany,' ma kosztować 50,000 tal. Lubo dworzec 
ten ma być używ any przez przeciąg 6 miesięcy, jednakowoż towarzystwo nie 
wahało się przeznaczyć nań tak wielki fundusz, bacząc na korzyści, jakie w y ­
płyną przez tak krótki czas z zaprowadzenia tej komunikacyi prowadzącej do 
środkowych Niemiec, w których się przemysł z handlem centralizuje. Most 
wielki kolei żelaznej z Leszna do Głogowa na Odrze ju z  stawiają i będzie nie-
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zawodnie ukończony w  końcu roku 1858. Będzie to dzieło jedno ze znako­
mitszych. ______________  _______— — —

C N adesluno.J
W  tych dniach przybył do Księstwa nasz artysta i ziomek Nikodem Bier­

nacki. W  swej podróży po Rosyi, S zw ec ji, W ęgrzech, Multanach i W oło- 
szczyźnie dał poznać swój znakomity talent muzyczny na skrzypcazu, gdzie 
wszędzie z uprzejmością przyjm owany bywał. Tam to miał sposobnosc w pie­
śniach tych ludów poznać ducha narodowego, a pieśni te przez artystę zebrane, 
potem ze sztuką po mistrzowsku w jedną całość połączone, wybornie malują
charakter każdego w szczególności.

Z tak powiększonym zbiorem muzycznym, zamyśla p. Biernacki po kilku­
letniej niebytności udać się do Poznania, a sądząc po wrażemu jakie na nas 
uczynił, jesteśmy przekonani, że mieszkańcy tego miasta z zadowoleniem go 
powitają. — Kuczków pod Pleszewem. —

®*i redakcyi „Pamiętnika Religijno-ffloralacgot£.

Z rokiem 1857 rozpoczyna się drugie półrocze 16-letniego istnienia "Pa­
miętnika Religijno-Moralnego". Cyfra ta, dla czasopisma treści poważnej i spe- 
cyalnej, pierwszy raz pojawionego w literaturze polskiej katolicko-religijnej, 
jest niezaprzeczonym dowodem wziętości i w ytrwania w  zamiarze, jak  wszy­
stkie tego rodzaju publikacye, miała i nasza wiele trudności do zwyciężenia. 
Zamierzywszy bowiem redakcya, przyczyniać się do rozszerzenia wiedzy reli­
gijnej między swojemi w spół-w y znawcami) mając peryodyczne dawać spra­
wozdanie, nietylko z tego co się nowego i pożytecznego pojawi na polu nauki 
i faktów kościoła powszechnego, ale odtwarzając i stare rzeczy lecz mało u nas 
znane lub wymagające objaśnienia, uczyniła sobie wielkie zadanie i niemałą pra­
cę, własnym prawie zostawiona silom Skąpo bowiem było o robotników, 
coby przyłożyli rękę! do pługa. Młodzi duchowni poczynający się kształcić, 
ledwo przekładami z obcych języków  mogli przyjść w pomoc .-Pamiętnikowi", 
a pisarzów z profesyi, trudno było poruszyć, aby porzuciwszy własną niwę, 
poświęcili swą pracę nieznanemu jeszcze szasopismu. Redakcja jednak dotrwała 
w  przedsięwzięciu i prowadziła swe dzieło dalej w imię Boże!^

Niemało też przybyło siły moralnej naszej publikacyi, iż się za jej po­
trzebą i użytecznością oświadczyli dostojni biskupi nasi i rządzcy dyecezyi.
I zaiste, kiedy inne kraje katolickie, a nawet każda nieledwie dyecezya, mają 
oddawna swe organa peryodyczne dla obrony interesów religii, i potrzeb du­
chownych kościoła, nie wypadało i nam pozostać w tyle. Zaopatrzyliśmy się 
tedy w czasopisma religijne i gazety kościelne, włoskie, francuskie i niemieckie, 
śledząc pilnie postępy katolicyzmu na całej kuli ziemskiej i udzielając z nich 
czytelnikom wypadki i fakta, służące do zbogacenia wiedzy i zbudowania um y­
słów. Dostojni pasterze dyecezyi zaniemeńskich i zabużańskich, mianovvicie 
Hołowiński metropolita, arcybiskup mohylewski, Żyliński biskup wileński, 
Borowski biskup łucko źytom irski, Wołonczewski biskup żmudzki, nietylko 
współczuciem ale i uczonemi pracami swerni, pismo nasze zaszczycić raczyli. 
Korzystała też wiele redakcya z światłych uwag udzielanych sobie życzliwie 
przez nieodżałowanej pamięci metropolitę Hołowińskiegtf. Książę arcybiskup 
wrocławski, Etenryk F orster, liczący w swej dyecezyi do miliona Polaków, 
wyznawców kościoła katolickiego, otrzym awszy dokonany przez nas vv "Pa­
miętniku", przekład jego kazań, tak zwanych familijnych (Famihen-Predigten), 
w  liście swym do redaktora "Pamiętnika" napisanym , nader pochlebnie o na- 
szem piśmie raczył się wyrazić, dodając źe je  zalecił swemu duchowieństwu 
w  gazecie kościelnej w jego dyecezyi redagowanej (Schlesisches-Kirchen-Blatt). 
Z a swemi pasterzami poszło w ślad podwładne ich duchowieństwo, i me prze­
staje nas obdarzać szacownemi korespondencjami swemi i opisami dotyczącymi 
mianowicie stanu teraźniejszego i dawnego kościoła naszego. Szczególną wdzię­
czność swą z tego względu, winna redakcy duchowieństwu katolickiemu w ce­
sarstwie rosyjskiem. . . , , ,,

Za niemały także zaszczyt poczytujemy sobie, zesmy nietylko współczu­
cie, ale i uznanie szczerych naszych usiłowań pozyskali, wszystkich bez w y ­
jątku organów prasy politycznych i naukowych w języku polskim wychodzą­
cych. Co większa, zjednaliśmy sobie życzliwość najznakomitszych pisarzow 
naszych, którzy nam w ażne prace treści religijnej i filozoficznej powierzyli do 
ogłoszenia w -Pam iętniku", i bezinteresowną pomoc swoję z dobrej woli ofia­
rowali. Szczęśliwym nazwać możemy ten kierunek piśmienniczych znakomi­
tości, (których tu , unikając brakowania osób, nie wymieniamy), że_ niechcą 
samą tylko dzienną, błyszczeć wziętością, ale pracom i dążnościom swoim, chcą 
riadać prawdziwe piętno użyteczności i zasługi względem swoich współbraci. 
To poświęcenie się dla interesów religii i kościoła, najpierwszych talentów 
z pomiędzy świeckiej społeczności, zawstydza wprawdzie nas duchownych, 
ale razem i pociesza, i do szlachetnego współzawodnictwa zagrzewać powinno! 
bo jeden ze znakomitych kapłanów francuskich powiedział: »źe kiedy my 
w  niebiańskiej wysokiej misyi naszej oświecenia i uszczęśliwiania rodu ludzkiego, 
opieszale działać będziemy, zastąpią nas ludzie świeccy!

Środki jednak materyalue są często ow ą skałą, o którą się i najlepsze roz­
bijają chęci. Lecz i tu nie możemy powiedzieć, abyśmy nie doznali względów 
Opatrzności. W  samym początku, pfzy szczuplej liczbie abonentów "Pamię­
tnika", mąż wysokiego stanowiska i dobry katolik, będący u steru rządu kra­
jowego, wpływem swoim wyjednał nam , źe spoczywający w Bogu Najj. ce­
sarz Mikołaj I., raczył przeznaczyć z funduszów skarbowych sumę, corocznie 
na abonament 200 egzemplarzy -Pamiętnika- dla rozdania ich w darze ubogim 
kościołom. Podparło to byt naszego pisma i najwięcej się przyczyniło do jego 
istnienia aż dotąd. Nie możemy też pominąć milczeniem szczególnej opieki, ja ­
kiej pismo nasze doznawało od ś. p. ministra sekretarza stanu T urku łła , i tej 
osobliwej względności dla nas JW . okręgu naukowego warszawskiego, tera­
źniejszego dyrektora głównego komisyi r. s. w. i d ., który na szkoły wyzsze 
w  królestwie, -Pamiętnik" nasz abonować polecił od lat ju z  wielu:

Redakcya nadto mimo szczupłości środków m ateryalnych, pragnąc aby 
jej czasopismo więcej znanem i upowszechnionem było , między duchowień­
stwem mianowicie naszem, zaczęła od r. 1855 rozdawać gratis 200 przeszło 
egzemplarzy -Pamiętnika" pomiędzy uboższe kościoły i jnstytuta duchowne we 
wszystkich dyecezyach K rólestwa, a zachęcając zamożniejszych kapłanów do

prenum eraty, przyjęła na siebie koszta przesyłki pocztowej i obniżyła nawet 
przedpłatę w widokacł^pozyskania większej liczby czytelników. _ ^

Te bezinteresowne jednak starania i ofiary niezupełnym uwieńczone zo­
stały skutkiem. Niechętni wszelkiego rodzaju nauce i czytaniu (choć takich, na 
szczęście, nie przeważa liczba), poczytali to za narzucenie sobie pism niepotrze­
bnych, a nawet jęli uwłóczyć najszczerszym usiłowaniom i mozolnym a nie­
wdzięcznym pracom naszym. Zmuszeni więc jesteśm y nietylko w naszej, ale 
w sprawie wszystkich naszych szlachetnych autorów  i uczonych wystąpić. 
Autorstwo wszakże ani wydawnictwo nie stało się jeszcze u nas zyskowną 
spekulacyą jak we Francyi i Anglii, gdzie redaktorowie i autorowie na miliony 
i krocie zyski swoje obliczają. Powołanie autora lub pisarza utalentowanego, 
jest prawdziwą misyą od Boga natchnioną, dla oświecenia i dobra swych 
współbliźnich. Gdyby tacy ludzie, u których duchowe skarby nad ziemskierai 
jawnie przeważają, ubiegali się za samą doczesnością, za zyskiem lub czczym 
dymem sławy, niezawodnie innąby sobie obrali drogę, i zapewno przy  swoich 
zdolnościach większeby zyski odnieśli, niżeli z mozolnej poczciwej pracy nau­
kowej. Czemże jest bowiem pomyślność i majątki rzemieślników i fabrykan­
tów  naszych w stosunku do klasy piśmienniczej, do literatów? a przecież pier­
wsi nie potrzebują tyle się mozolić i nadwerężać sil umysłowych i fizycznych 
co drudzy. Oprócz ubóstw a, niewdzięczności i trocha czci między małą gar­
stką umiejących pojmować ich ziomków, czegóż się kiedy dorobili z pism swo­
ich nasi uczeni, autorowie i redaktorowie? Jednakowoż żadna siła nie w strzy­
muje tych wybrańców społeczności w ich zawodzie, same nawet przeciwności 
zdają się hartu ich duszy dodawać. Tak i my ufni tylko w lepszą przyszłos'c, 
ująw szy się raz pługa, nie oglądamy się za siebie, i z rokiem następnym dalej 
pracę naszą na chwałę Boga i pożytek ludzi prowadzić będziemy.

Nieświadomym rzeczy, uprzedzonym a zazdrosnym o mniemane zy s“L 
odpowiadamy tylko, że jeżeli im tak się uciąźliwera zdaje poświęcić parę rubli 
na pismo jedyne w tym rodzaju, już  gotowe i do rąk im przesyłane, niech so­
bie w ystawią ile kosztów i zabiegów wymaga sprowadzenie pism zagranicz­
nych włoskich, francuskich, niemieckich, ile jest wydatków na papier, d ru ­
karnią, pocztę, kopistów i korespondeneye, które naprzód ponieść potrzeba, 
dla niepewnej i małej liczby abonentów; jeźli to wszystko zechcą zwazyc 
i obliczyć, muszą swój osobisty wydatek prawie za nic poczytać, w porówna­
niu z naszem poświęceniem się dla dobra ogółu.

Co do treści samej -Pamiętnika", zamieszczane w każdym niemal poszycie 
monografie kościołów parafialnych, klasztorów i instytutów , są szacownym 
materyałem do dziejów kościoła polskiego i przedstawiają nieznane dotychczas 
szczegóły dla historyi narodu. Za te artykuły, uczeni znawcy oświadczyli nam 
nieraz wdzięczność, i wdzięczną nam będzie, tuszym y sobie, potomność, po­
mimo że pigmejczykom literackim wydaje się to mało pozytecznem. Ula men 
najciekawszcmi byłyby może pochlebne ich samych pochwały, lub szykany 
tych, których oni dla nauki, wyższości i cnoty zwykle nie cierpią. Lecz nad 
takiemi litujemy się tylko, i zabawnem zaiste wydało się nam, kiedy jeden 
z duchownych zarzucał, źe dzieła religijne przez księgarzy niekatolików w y- 
dane, w ięce j znajdują hihowników niż »Pamiętaik«; ale wszakze to jest wła- 
śnie zasługą -Pamiętnika*, bo my to pierwsi w  naszem piśmie zwróciliśmy 
uw agę na te dzieła, pierwsi daliśmy je  poznać, i my to nie będąc sami w mo­
żności wydania ich, uprosiliśmy księgarzy aby podjęli nakład na nie, w czem 
odwołujemy się do ich własnego świadectwa.

Missye do krajów  pogańskich opisywane podług Annales de la propagat 
tion de la f o i ,  powszechne wzbudzają zajęcie, i o ile ram y pisma dozwolą, 
radzibyśmy je  częściej zamieszczać.

Do histocyi wypadków bieżących, przeznaczyliśmy -Kronikę i rozmaito­
ści" w  piśmie naszem i takowe skrzętnie z różnych zagranicznych dzienników 
zbieramy. Do egzegezy pisma św. pozyskała sobie redakcya uczonego profes- 
sora Serwatowskiego, znanego z licznych publikacyi tego rodzaju. VV pole­
mikę o dogmata kontrowersyjne, nie widzimy potrzeby i mnie możemy się w da­
wać, a szermierstwa stronnictw religijnych-, o jakich piszą z Francyi, najmniej 
byłyby interesowne dla naszych czytelników, bo błędami filozofii nowoczesnych, 
mało jest u nas głów  zarażonych, i więcej podobno nacieraćby należało na in - 
dyferentyzm, otrętwiałość; niedbalstwo i przesądy niewiadomości.

T o  niniejsze sprawozdanie, niechaj służy za odpowiedź i usprawiedliwienie 
nasze, nie przed uczonymi, bo ci nas rozumieją i znają okolicności tow arzy­
szące redakeyom, lecz przed sędziami wcale nie mającemi do tego powołania, 
którzy jednak o wszystkiem chcą sądy objawiać, a w zbytku gościnności sła- 
wiańskiej, zawsze gotowi są chw aić obce, a ganić swoje. Niech ci panowie 
przetrząsną dzienniki religijne w obcych językach i porównają z naszym, a znajdą 
w nim pewno, mówimy to bez samochwalstwa, równą jeśli nie większą roz­
maitość i staranność w doborze rzeczy. Czując jednak dobrze, ze jako z na­
tury  ludzie ułomni, nie możemy być doskonałemi w  dziełach naszych, chętnie 
więc i mile przyjmiemy każde sprostowanie, ale źnawców i sędziów koinpe-

Przyjaciołom religii i czytelnikom naszym, przesyłamy braterskie w C hry­
stusie pozdrowienie; za dotychczasową życzliwość składamy dzięki, i łączymy 
prośby o współczucie na przyszłość! . . . . . .  , ,  ,

Prenum erata przyjmuje się pod temi warunkami jak  dotąd, a na okładce 
każdego numeru powtórzonymi, z tym dodatkiem, iż od nowego roku 1857, 
k a n to r  główny - Pamiętnika*, ustanawia się przy drukarni p. Gnger, który od­
tąd trudnić się będzie zbieraniem prenumeraty i przesyłką egze.mplarzy w miej­
sca wskazane. Korespondeneye zaś, redakcya sama załatwiać będzie.

W arszawa, dnia 1. Grudnia 1856 r.
Redaktorowie: X. A. J. b z e le w s k i .  X. J. K. M ę tle w ic z .

Przybyli do Pozwania 30. Grudnia.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : M assenbach  z B ia lokosza ,  K o t tw i tz  z  B ydgoszczy ,  

Seni ta l  z Ber l ina ,  J laas  z M annhe im u ,  L o w e n s t e i n  z Gdańska.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  T a c z a n o w s k i  z C h o ry m ,  J e r z e w s k i  z P le w is k ,  

H a za -R a d l i t z  z L ew ic ,  Poe tsch  z K ro to s z y n a ,  P u h le m a n n ,  E r g m a n n  i C al lm ann

H O T E L  D U  N O R U : M oraczewski  z Chalaw , Szczaniecki i H e d in g e r  z B ro d ó w ,  
C hrzanow sk i  z Rogal ina ,  Ł u k o m s k i  z K ru s zew a .  , ,

H O T E L  B A W A R S K I :  C lausen z Kośc iana ,  B ie rnack i  z Zam ościa ,  K ie rs k i  z isepł- 
ro w a ,  K ró l ikow sk i  z J a s z k o w a ,  K u c z y ń s k a  z P y z d r ,  I ło w ie ck i  z R y ń s k a .
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H O T E L  B E R L I Ń S K I  : S ch i f fm ann  i  R o se n o w ,  K le tnke  z Podo lina ,  O raczew sk i  i. K o  ■ 

na rzew a ,  Bach z Sw arz ędza .
H O T E L  P A R Y Z K I :  L ub ieńsk i  z W i o k n a ,  M ałecki z B o żr jew ic ,  Matecki W e n r c y i ,  

J a r an to w s k i  z W s z e m b o rz a ,  Nake  z W ą g r o w c a .
P O O  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  B lock  z Carlshoff,  T o m as z ew s k i  z M ikuszew a.

H O T E L  E I C H B O R N A : K arm irisk i  i , E h r l i c h  z P le s ze w a ,  D usz yńsk i  z R ogoźna ,  L e ­
w a n d o w s k a  z W r z e ś n i ,  W a g n e r  z Ś r e m u .

P O D  K O R O N Ą :  L ipsch i tz ,  B in a s t  i B o r a w e r  z L w ó w k a ,  Pau l  z K w onitz ,  S a l inge r  
i S c h o t t l a n d e r  z W ro n e k . ]

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  K u ro w s k i  z  Ż e rkow a .

Z przyzwoleniem Królewskiej Regeneyi podw yż­
szoną została opłata szkolnego od Nowego Iloku 
1857. w ten sposób, że od czasu tego płacić się bę­
dzie :

za ucznia, którego rodzice lub opiekunowie 
opłacają podatek komunalny, 20 Tal. rocznic, 
za ucznia zaś, którego rodzice lub opiekuno­
wie nie opłacają podatku komunalnego, 24 Tal. 
rocznie.

Poznań, dnia 27. Grudnia 1856.
M a g i s t r a t .

ZA PO ZEW  EDYKTALNY.
Kopista J a n  M e lc h io r .B o r k o w s k i  zmarł na 

dniu 19. Maja 1855. r. w Ś r o d z ie  bez sporządze­
nia testamentu.

Tenże był nieżonatym i sukcessorowie jego po­
mimo wszelkich poszukiwań nie są znajomi.

Massa pozostałości która się w depozycie naszym 
znajduje, wynosi około 600 do 700 Talarów.

Na wniosek kuratora pozostałości zapozywają się 
niniejszem sukcessorowie niewiadomi i tychżesukces- 
sorowie lub najbliżsi pokrewni publicznie, aby się 
do wysłuchania resp. legitymacyi swej 

w d n iu  8. L ip c a  1857. r. 
przed południem o godzinie 11. przed deputowanym 
Ur. K 1 e m m , Sędzią powiatowym tu wyznaczonym 
terminie osobiście stawili, lub w  sposób wierzytel­
ny pobyt swój piśmiennie donieśli, w razie przeci­
wnym takowi z pretensyami do massy wsporanio- 
nej prekludowani a takowa fiskusowi, przysądzoną 
i wydaną zostanie.

Środa, dnia 4. W rześnia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y .  W ydział 1.

PUBLICZNA SPRZEDAŻ.
W  skutek zlecenia tutejszej Kassy powiatowej 

będę d n ia  15. S ty c z n ia  na p. r. w miejscu M o ­
s i n i e ,  następujące rzeczy:

1) 3 krowy, 2) 1 szafę do sukien, 3) 1 szafę ze
szkłem, 4) 1 lustro, 5) 1 moździerz, 6) 2 stofy,
7) 1 kufer, 8) 1 zegar ścienny, 

publicznie za natychmiastową zapłatę sprzedawał. 
Mających chęć kupienia zapraszam uprzejmie do 
owej sprzedaży.

Śrem , dnia 29. Grudnia 1856.
Eksekutor powiatowy B o e s s e r t .

© a s w e r B i e i '  muzykalny szuka umieszczenia 
Bliższe u Bumkiego Wroniecka ulica Nr. 8.

Do znacznej cegielni poszukuje się ceglarza z swym 
fachem dobrze obeznanego, i który torfem palił. Na 
listy frankowane pod literami A. B. C. poste re­
stante w P o z n a n i u ;  interessenci niezwłocznie od­
powiedź odbiorą. Tylko dobre świadectwa lub re- 
komendacye ustne uwzględnione będą. Od Nowego 
roku miejsce już  jest otwarte.

Gtogolińsbie wapnu.
] Niniejszem uprzejmie donoszę, iż oprócz 
I mojej tutaj w miejscu znajdującej się wa- 
j pniarni, u r z ą d z a m  także w G o g o l i n i e  
j w Górnym Szląsku pi ece  do  p a l e n i a  

w a p n a  na w łasny rachunek, przezco będę 
I w możności zapobieżenia wszelkiej k o n -  
I k u r r e n c y i .

Prócz mego składu tutaj w miejseu, u rzą­
dzę także ku ułatwieniu, agentury do sprze­
daży, na stacyaeh kolei w rocław sko-po­
znańskiej i starogrodzko - poznańskiej, za­
strzegając sobie dalsze w tej mierze donie­
sienie.

Rydersdorfskie wapno świeżo palone w 
moich tutajszy ch piecach, będzie zawsze jak 
dotychczas w zapasie.

Do łaskawych zamówień poleca się
E tlw ard  E ph ra im ,

Poznań, przy tylnem Chwaliszewie Nr. 114. j

. o Y o Y o l f o , M b

OBW IESZCZENIE.
. W  /Sokolnikach  pod W r z e ­
ś n i ą  ma niżej podpisany sześć krów  do- 

jb rych  i cielnych do sprzedaży, 
Xehrinff s wieczysto - dzierżawca.

KriłsV'' MMmmmmwBBBwmk
H & Jw  Ł i S W l i f l M l

zakład leczenia szwedzką gymnastyką, 
Wilhelmowska ulica Mr. 24.

Godziny do leczenia, z wyjątkiem niedziel i św iąt:
D k płci żeńskiej przed południem od 11. do 1. godziny, 
dla płci męskiej zaś wieczorem od 5. do 7. godziny.

Przedmiotem leczenia będą:
Usposobienia do chorób placowych przy wadliwem 

* ukszlałceniu klatki piersiowej $ skrzywienia i sko-
śnośei slósa pacierzowego (przytrafiające się bardzo często u mło­
dych dziewcząt) stężałość stawów; skośnie ułożenie nóg 
i pl&skonoga ; przepukliny ; prócz tego z długotrwa­
łych chorób wewnętrznych; zastarzałe cierpienia 
b r z u s z n e  i hem oroidalne i połączone z uporczywie 
Ir ud nem oddawaniem sio tea 9 wzdęciem brzucha. 
trudne m trawieniem. zimnemi nogami i rękoma, za­
jęciem i dolegliwościami głowy i zmienionym humo­
rem (hypochondria i histeria;)  niemniej szkrufuły,  błę­
dnica (wadliwość w regularności;) dychawica ;plą- 
sawica (taniec Śgo Wita); kurcz w palcach obja­
wiający się podczas pisania; jako tli porażenie i nie­
moc pojedynczych części ciała i członków.

W  przypadkach stÓSOWWych  połączy się z g y m n a s l y k ą  le c z ą c ą  użycie 
odpowiednie ortopedycznych środków, niemniej elektryczności 9 podług no­
wszych doświadczeń.

k u r .
osobnych , _ _________
k u r s  jest ustanowione na SłP 'JtalarÓW. Gimnastyka rzeczona uwzględnia szczególniej 
wzmocnienie i harmoniczne rozwijanie się ciała. Dalej są przedmio-

yar&ttcizny i podobnego
usposobienia.

Godziny do mówienia: z rana od 8. do 9., po obiedzie od 4. do i y  godziny w  mojem mie­
szkaniu na Wilhelmowskiej ulicy Nr. 24 ., gdzie też i o bliższych Warun­
kach dowiedzieć się można. Poznań, w  Grudniu 1856.

Ili%- U* ijgiewei&flttil,
praktyczny lekarz, chirurg i akuszer.

D y r e k t o r  z a k ł a d u  l e c z e n i a  s z w e d z k ą  g y m n a s t y k ą .

zdatllJ  może mieć zaraz miejsce w 
l l ł l U l I l l l S I  IPrzeclawin pod Rokietnicą.

Pięknie odnowiona, z 6. pokojów, kuchni, góry> 
sklepu i drwainika złożona staneya, jest każdego 
czasu przy ulicy Wielkie Garbary Nr. 13. na Iszem 
piętrze do najęcia.

Na IV. Garbarach Nr. Mli. jest do
najęcia male pomieszkanie na 2giem piętrze.

W  południe drugie święto uciekł żółty chart z 
obrożą skórzanną brunatną,, przy której znajdo­
wało się kółko stalowe. Św. Marcin 43. na dole 
po lewej ręce.

Racahout de 1’Orient
z fabryki Jordana i Timaeusa w  
Dreźnie, w  pięknych karafkach, 
poleca jako pokarm z wybornemi 
własnościami

Jakob Appel,
po stronie poczty Nr. 9.

P rzed n i s ta ry  arak  i rut 
» oWamaiki, na jprzedn iejszy ,eaĄ 
trak t pon czow y i św ieże zielo 4 
ne pom arańcze  poleca 

tlakób A ppel.  po stronie poczty Nr. 9.

!!! PĄCZKI!!!
od dnia dzisiajszego codzień, poleca Cukiernia 

Albina Gruszczyńskiego.

s y p m i
od dnia dzisiajszego codziennie po 1 S gr.; sześć 
sztuk za Złoty, za obstalowaniem umyślnem i wcze- 
śnem i po 3 grosze poleca Cukiernia

A. JPfilznera.
-

Świeże ostrzyli 
a  E eopotda Goldenring.

Kurs giełdy berlińskiej.

D ata  29 .  G ru d n ia  1856. PayCt

S ło d k ie  M e s s e ń s k ie  p o ­
m a r a ń c z e  po 1, 1£ i 2 Sgr. poleca

M zy d o r  M £usch9 plac Wilhelmowski 16.

P o ży czk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 
d ito  z r o k u  1850 .  . . .
di to  >. r o k u  1852.  . . .
d ito  z ro k u  1853 .  . . .
d i to  z ro k u  1854.  . . .

O biig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................
d i to  p re ra ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  . . 
d i to  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej

miasta  B e r l i n a ...............................•
I g M  d i to  ....................

ł i s ż y  za s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i Nowej 
'  ! J to  P r u s  W s c h o d n ic h .  . .

to  P o m o r s k i e .......................
to W .  X .  Poznańskiego .
to W .  X .  Pozn.  ( n o w e )  .
to S z l ą s f c i e ...........................

„ . t o  P r u s  z ach o d n ich .  . . .
B i l e t y  r e n t o w e  Poznańsk ie  . . . . . .
L o u i s d o r y  . . . • • • ....................   . . . .
A k c y e  k o le i  ż e l a z o .S t a r o g r .  P o z n a ń s k .

4ł 
41 
4 2
4
au
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4 2

3ł
3 |
3i
4'
Q i
5*

4*

Na p r .  k u r a n t
p a p ie -  g o tu w i 
rami. zna.

821
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